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PRENUMERATA w Warszawie: z odnoszeniem do domu ro­
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Adres Red. i Administracji Źórawia 29 m. 2. Tel. 116-67. j

OGŁOSZENIA po kop. 15 za wiersz petitu. REKLAMY po 
tekście kop. 30 za wiersz petitu. NADESŁANE na 1 stronicy 

przed tekstem po kop. 50 za wiersz.

Administracja otwarta od 10^2 i od 4—7, prócz świąt. W inte­
resach redakcyjnych porozumiewać się można w soboty i wtorki 
od g. 2 — 3 po południu. Drobnych rękopisów nic zwraca się.

TREŚĆ NUMERU:

Rząd przemawia.
Kara śmierci (odcinek).
Na widnokręgu politycznym.
Ferrer.
Przyszłość panów.

Echa.
Skandale.
Emerytury robotnicze.
Korespondencja z Kijowa.
Cenzura w dni wolnościowe wydawnictw zagranicznych. 
Dodatek: J. Wł. Dawid. Inteligencja, Wola i Zdolność do 

pracy (ark. 38).

RZĄD PRZEMAWIA...

. P rzy  niedaw nych obradach w Dum ie nad inter­
pelacją  socjalistów  w spraw ie w ro giego  stosunku ad­
m inistracji do robotniczego ruchu zaw od ow ego, żadna 
z frakcji nie m iałaby b y ła  do przytoczenia tylu  da­
n ych  co K o ło  P olskie, W  żadnym  rzeczyw iście z kra­
jów , w ch od zących  w skład państw a rosyjskiego, ruch 
ten nie przechodził i nie przechodzi tak ciężkich  ko ­
lei, n igdzie zw iązki, ich członkow ie i funkcjonarjusze, 
prasa zaw odow a i jej redaktorow ie nie spotkali się 
z tak surowem i represjam i, jak  w łaśnie w K ró lestw ie . 
A le  K o ło  skorzystać z tego  nie chciało, może spraw a 
w yd ała  mi się zbyt błaha, a może „nie w yp ad ało “ 
ujm ować się za zw iązkam i „bezpartyjnem i”, one to b o ­
wiem w yłącznie praw ie u leg ały  represjom  —  w ięc 
przez usta sw ego  m ów cy przedstaw icielstw o z K r ó ­
lestw a w ypow iedziało  się w sposób zgo ła  skandaliczny.

M ów cą tym  b ył, rzecz prosta, dr. R ząd, który 
d latego tylko, że posłuje z Łodzi, stał się debater cm 
w spraw ach robotniczych, choć ty le  ma za sobą g ło ­
sów proletarjackich, co p ierw szy lepszy czasnoseci- 
n iec— żydow skich. P. R z ą d  nie w yczerp ał oczyw iście  
materjału fak tyczn eg o , bo zw iązki zaw odow e— to prze­
cież nie kościół w O polu, co do którego dane będą 
w yłuszczone w sposób najbardziej sumienny i dro­
biazgow y.

A le  o to —  m niejsza! Gorzej, iż m owa dr. R zą- 
da —  przyp uśćm y nawet, że przez niedozw oloną n ie­
zręczność —  p otw ierd zała  słow a w icem inistra K u rło - 
wa. P rzed staw iciel rządu utrzym yw ał, że zw iązki za­
w odow e zajmują się p olityką, —  poseł łódzki nie p rze­
czy ł temu, dow odził ty lko , że „łączenie p olityki w or­
gan izacjach  zaw odow ych z obroną spraw czysto  eko­
nom icznych w łaściw e je st związkom  zaw odow ym  we 
w szystkich  krajach w pierw szym  okresie rozw oju. „Jest 
to sw ego rodzaju —  odra, przez którę organizacje za­
w odow e przejść m uszę” —  takie b yło  m edyczno-socjo-

lo giczn e  rozpoznanie dr. R ząda, który nie zatroszczył 
się, ile jest w tem praw dy i ile lekkom yślnych  w y ­
nurzeń, zbyt n iew łaściw ych  na trybunie dumskiej.

O skarżając dalej adm inistrację, poseł łódzki rzu­
cał w łaściw ie jasnow idzące podejrzenie na ruch zaw o­
dow y, tw ierdził bowiem , że biurokracja „przez swą 
politykę popych a zw iązki na drogę nadużyć (?)” ...  
W yn alazczym  zaś wprost okazał się, g d y  w działal­
ności zw iązków  doszukał się „ekscesów",” pomimo któ ­
rych  „podczas zupełnej anarchji, nie ty lko  robotnicy, 
lecz i fabrykanci w idzieli zbaw ienie przem ysłu od 
ostatecznej zagład y  w łaśnie w o rgan izacjach  zaw o­
d o w y ch .”

Jakie to b y ły  te „e k sce sy ,” ani ch ciał ani o c z y ­
w iście m ógł ujawnić p. R ząd, którem u robotnicy łó d zcy  
potrafią to w odpowiedniej chw ili przypom nieć.

Co zaś znaczyło porównanie, że czem jest dla 
w łościan prawo listopadow e —  to dzieło rew olucji p ra­
w icow ej i „staw ka na silnych* —  tem dla robotników  
prawo m arcow e— zdobycz ruchu w olnościow ego i broń 
przeciw  przem ocy— to pozostanie już w yłączn ą  tajem ­
nicą niefortunnego posła. ski.

NA WIDNOKRĘGU POLITYCZNYM.

Z F R A N C J I .

Na czele rządu francuskiego stoi socjalista Briand, 
podczas g d y  stronnictwem  rządzącem , rozporządzają- 
cem w iększością głosów" w kraju jest dem okracja 
m ieszczańska— inaczej radykalizm . Sam fakt, że  stron­
nictwo to nie m ogło w yd o b yć ze sw ego  łona jednost­
ki zdolnej spraw ow ać rządy, św iadczy znakom icie o je ­
go  w artości intelektualnej i m oralnej. R adykalizm  
francuski— b ył silny organizacyjnie i um ysłow o, d o ­
póki b y ł opozycją, iszedł do boju z klerykalno-rojali- 
styczną reakcją w zw artych  szeregach  i, popierany
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przez skrajną lew icę, zw yciężał. Zw ycięstw o to zo­
stało uwieńczone rządam i Clem enceau, najw ybitniej­
szego męża tego  stronnictw a. W szakże zw yciężyw ­
szy i zdobyw szy w ładzę, radykali francuscy u legli 
szybko jej w pływ ow i dem oralizacyjnem u. R ozm ach  
reform acyjny, energję tw órczą klas w alczących  o w ła­
dzę zastąpiła korupcja polityczna i marazm zachow aw ­
czości. Silne n iegd yś stronnictwo utraciło wspólną 
myśl przew odnią, rozproszyło się na tysiące  kom ite­
tów lokalnych, których  jedynem  zadaniem  jest w y z y ­
skiw anie w pływ ów  p olityczn ych  dla celów  jednostek 
i in tryg  lokalnych. Partji radykalistycznej niem a już 
obecnie we Francji, są koterje i kliki, które do sp ół­
ki z przedstaw icielam i lokalnym i rządu uprawiają 
ohydny handel posadami, stanowiskami,, kancełarja- 
mi i w szelkie mi innemi intratnemi przedsięw zięciam i. 
B rak autonomji lokalnej, krańcow a centralizacja adm i­
nistracji doskonale sprzyja tej korupcji, której najwy- 
bitniejszem i przedstaw icielam i są w ybrani przez kote- 
rję deputowani, o taczający  w ładzę centralną p ierśc ie­
niem sw ych  apetytów . K ilk o letn ie  rządy Clem enceau 
najdoskonalej dow iodły  zupełnego zw yrodnienia tego  
w ielk iego  ongi stronnictw a. Ten potężny człow iek 
rozpoczął od w ytykan ia  je g o  błędów , uczynił kilka 
prób w celu w yprow adzenia go na drogę zdrow e­
go i tw órczego  rozwoju, ale w krótce napotkał nie­
przezw yciężone przeszkody, wszędzie bowiem , kędy 
ręką sięgn ął, w ym acyw ał syrnptom aty rozkładu, w ięc 
zaniechał tych  prób i w stąpił na drogę o św ieco ­
nego despotyzm u: tłum polityków , który przedtem  
och rzcił p ogardliw ą nazw ą „les muets du serail” —  
wzniósł na w yżyn y  spadkobierców  wielkiej tradycji 
rew olucji francuskiej i ustępując im we w szystkich 
drobnych spraw ach, ułatw iając im upraw ianie sw ych 
interesów  i interesików , m yślał pracow ać sam odziel­
nie i despotycznie nad odrodzeniem  kraju. B y ła  to 
idea złudna, i C lem enceau padł jej ofiarą za g rzech y  
popełnione przez stronnictvro, które u w ładzy rep re­
zentow ał.

Ten despotyzm  koterji m iejscow ych  w ciągnął do 
szeregów* radykalizm u w szystkie ciem ne indyw idua, 
w szystkich  szalb ierzy p olityczn ych  i szafarzy grosza 
publicznego, w ym agając od nich wzamian za m anda­
ty poselskie do parlam entu i zgrom adzeń lokaln ych  
jed yn eg o  ekwiwalentu: hojnego w yn agrodzenia hyjen 
w yborow ych . Z drugiej strony zaś w spółdziałanie adm i­
nistracji m iejscowej z koterjam i i presja przez nią w y ­

7>) W. MAKOWSKI

ZBRODNIE, KARY I SĄDY WYJĄTKOWE.

A le  bo: „nasze kary  nie są karam i"; „nasze w ię­
zienia to p a ła ce ” , są wszak ludzie, co m arzą o tem 
by się dostać do w ięzienia, jaki taki dach i straw ę 
tam będą mieli, nikt się w ięzienia nie boi, i t. d. 
A lbo: „i d laczegó żb y  nie w znow ić kary cielesnej", bat 
to rzecz bardzo pożyteczna, zdrowiu nie szkodzi, ta­
nio kosztuje, w w ięzieniu trzym ać człow ieka nie trze­
ba i t. d. —  niech żyje bat. A  może b y  tak ucinać 
g ło w y ,— publicznie lepiej nie, w idok k laszczącego  z ra­
dości tłumu to zbyteczna tortura dla skazanego, ale 
żadnej rozumnej objekcji nie można przeciw staw ić 
karze śm ierci, p rzykra jest ty lko  naszemu uczuciu i t. d. 
i t. p.

B io rę  te m yśli z cytow anej już książki M axw ell’a 
ale nie jest on sam, obok niego, po nad nim, jako 
je g o  m istrze i w zory,— są inni mniej lub w ięcej kate­
g o ryczn i zw olennicy srogich  więzi, bata, g ilo ty n y  
lub trucizny —  skrytobójczej egzekucji, kastracji i in­
nych  środków  obrony społecznej, odwetu, prew encji

w ierana na w yborców  uniem ożliwiły ow ocną działal­
ność polityczną zarówno jednostkom  jak stronnictwom  
stojącym  poza koterją radykalną. Ludzie i stronni­
ctw a, nie posiadający w pływ ów  u w ładzy, a w ięc roz­
porządzający jedyną bronią polityczną: ideą i zbudo­
w anym  na niej program em  —  musieli szukać w yjścia  
z tego  nieznośnego położenia. W  ten sposób zrodziła 
się w alka o wybory proporcjonalne. Zamiast kandyda­
tów gru p y lokalnej w ystąpić mają kandydaci stron­
nictw, zamiast przedstaw icieli nikczem nych interesów 
m iejscow ych w ystąpią przedstaw iciele idei i progra­
mów. W szy scy  obyw atele Francji g łosow ać mają za 
lub przeciw  kandydatom  do izby i tyle tylko będzie 
list, wiele stronnictw. Idea reprezentacji p roporcjo­
nalnej jest spraw iedliw a sama przez się, g d yż daję 
m ożność m niejszości posiadania reprezentacji i w y­
w ierania sw ego w pływ u na bieg- spraw publicznych, 
podczas g d y  obecnie pom yślny system  zw ykłej w ięk­
szości pozbaw ia praw ie połow y obyw ateli w szelkiego 
głosu. A le  najważniejszą jej zaletą jest to, że uwolni 
ona kraj od despotyzm u królików  m iejscow ych i k o ­
rupcji drobnych adm inistratorów i w ielkich szalb ie­
rzy. Jest faktem  dow iedzionym , że żadna reform a spo­
łeczna łub polityczn a nie uzyska obecnie sankcji p ar­
lamentu, ponieważ w każdej w chodzą w g rę  e g o isty cz­
ne interesa w pływ ow ych  w yborców . Upaństwowienie 
łub uspołecznienie urządzeń użytku publicznego napo­
tyka ło  dotychczas najw iększą przeszkodę ze strony 
w iększości poselskiej jedynie dlatego, że żaden z po­
słów  nie odw ażył się g łosow ać przeciw  interesom 
przedsiębiorcy, od którego  los je g o  jako deputow ane­
go zależy. A  już niema m owy aby najbardziej palą­
ca  z reform , reform a adm inistracji, usam odzielnienie 
jednostki gminnej i miejskiej, w ydziedziczenie z w p ły ­
wów i sam owoli prefektów  (gubernatorów) m ogło się 
odbyć przy obecnym  system ie w yborów  całkow icie 
uzależnionych od tychże prefektów . R efo rm a praw a 
w yb o rczego  stała się ted y kw estją dnia, spraw ą palą­
cą i uzyskaw szy poparcie w szystkich  stronnictw opo­
zycji i w szystkich ludzi idei zyskuje nader szybko 
kredyt w opinji publicznej.

Jakież stanowisko wobec reform y tej zajął „so­
c ja listy czn y ” minister Briand? Jako polityk, nie nale­
żą cy  do stronnictwa rad ykalnego  nie powinien on b yć  
zainteresow any w zachow aniu hegem onji teg o  stron­
nictw a, wszakże zależy w ładza je g o  od w iększości iz ­
b y  poselskiej a nie pośrednio od tych  zakażonych

przeciw ko w zrastającej krzywej zbrodni na tablicach 
statystyczn ych , przeciw ko przypadkow i czyhającem u 
na pew ien odsetek jednostek ludzkich, przeciw ko w resz­
cie pewnemu odsetkow i innych jednostek ludzkich.

Nie trzeba w ym aw iać nazwisk, w s z a k  praw ie 
w szyscy  krym inologow ie staną całkow icie lub częścio­
wo w tym  szeregu, z urzędu będzie tam Lom broso, 
Ferri, Setti, będzie spora garść francuzów  z Trebutie- 
n’em na czele, a naw et L iszt i Garraud, może i w ie­
lu przeciw ników  kary śm ierci zgod zą  sią na inne p ro ­
ponow ane remedja. N ajkonsekw entniejszy z nich Ga- 
rofalo, albo W ylm  chce zabijać w szystkich  nieodpo­
wiednich, niepotrzebnych, ch o rych  nieuleczalnych, 
w arjató w, zbrodniarzy urodzonych i niepopraw nych, 
jednem  słow em  „dokonyw ać sztucznego doboru” dro­
g ą  usuwania w szystkich  jednostek w znaczeniu spo- 
łecznem  ujem nych. Śm ierć przestaje tu b yć  karą, 
staje się lekarstwem . K on sekw en cję  przyznać należy, 
skuteczność, a przecież o skuteczność w danym w y­
padku chodzi jedynie, —  musi pozostać zakw estyono- 
w aną i przypuszczam , że w nioskodaw ca zapewne 
nie rychło będzie m ógł przekonać nas o tej skutecz­
ności dowodnie.

Jak w idzim y zatem  radzą ludzie. Ń ie będę się 
zatrzym yw ał nad szczegółam i tych  rad, ni polemizo-
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zepsuciem  i dem oralizacją gniazd korupcji lokalnej 
i d latego  nie odw aży się on na przeprow adzenie re­
form y, która p rzyniosłaby mu niew ątpliw ie zaszczyt. 
Zresztą Briand, w yd alo n y  z organizacji socjalistycznej 
za sprzeniew ierzenie się jej zasadom , znajduje się w 
położeniu dzikiego, a właśnie dla dzikich nie będzie 
m iejsca w  now ym  system ie w yborczym , który znać 
będzie jedyn ie  zorganizow ane na gruncie program ów  
stronnictwa. A  w raz z Briandem  znajduje się w tern 
położeniu cała  grupa t. z. renegatów  socjalizm u w y ­
rzutków partji socjalistycznej, w szakże jest to w zgląd 
bezw zględnie drugorzędny, który dla takich potentatów 
czynu p o lityczn ego  jak  B riand i M illerand nie może 
mieć znaczenia. G łów ną przeszkodą jest pam iętny 
strach  przed reform ą w iększości radykalnej.

B riand rozpoczął na w zór Clem enceau od m io­
tania gorzkich  praw d na g ło w y  radykałów . G dy 
w  jednym  ze sw oich przem ów ień na temat reform y 
w yborczej, której jest „zasadniczym  zw olennikiem ” 
w yra ził się o kom órkach ich organizacji jako o „kału ­
żach pleśni i zg n ilizn y ” które należy silnjnn podm u­
chem reform acyjnym  oczyścić, bow iem  grożą  rozkła­
dem narodow i —  w „ka łu żach ” zaroiło się, i Briand 
szybko się w yco fa ł, i choć jako pretekst rzucił rad y­
kałom  znów p ogardliw e w yrazy, nazyw ając ich stron­
nictwem  „w ystrzęp ion ym ”, niemniej jednak zapew nił 
ich, że dopóki pozostaną m asą bezkształtną i niezorga- 
nizowaną, rząd, któ ry  im zaw dzięcza władzę, reform y 
tej nie przeprow adzi. Jego zadaniem bow iem  jest 
przeprow adzenie reform  dla w iększości, a to b y ła b y  
reform a przeciw  w iększości.

W szakże idea reform y tej silniejszą będzie od 
w zględów  i interesów  w ładzy. R eform a ta zostanie 
dokonaną, jak  się w yra ził referent jej w parlam encie 
socjalista V aren n e,— albo z radykałam i, albo bez nich 
i przeciw ko nim.

Alm Ar,

F E R R E R .

i

D zień 13 października 1909 r. pozostanie na zaw ­
sze w historji datą niezrównanej doniosłości. K r w a ­

wał, nie będą  p rzytaczał innych projektów  i teorji, 
do czego  innego zmierzam,, z tych , o którychśm y tu 
wspom nieli w idzim y, że zbaw ić społeczeństw o ma k a ­
ra, kara ten bicz i m iecz, liktorski pęk rózeg z to p o ­
rem, po za tern nie masz zbawienia.

A le  ci sami zw olen nicy  kary  muszą uznać, że 
^bezskuteczność kary  z tro jak iego  punktu widzenia, 
jako czynnika popraw y, zastraszenia i przykładu u w y­
datniają dane statystyczn e z każdym  dniem w yraźn ie j” 
i ty lko  nie m ogą się zgodzić na w niosek nasuw ający 
się z koniecznością, co do szukania now ych  sposobów  
leczenia zbrodni, a obstają przy  swoim, w ołając: to 
tylko  adm inistracja w ięzienna jest za mało surowa, 
lub za m ało egzekucji b y ło  w ciągn  ostatnich lat it . p. ,

A  co będzie jeśli ta zbrodnia jest jak  siwizna, 
nie pom oże nic, choćbyśm y co dnia w szystkie siwe 
w ło sy  w yry w a li, trzeba organizm ow i m łodą krew  dać, 
nie w ło sy  w yry w a ć. k

Ł  I zdaje mi się znów, że na tern polu, jak  na każ-
dem innem, mimo w szelkich  zastrzeżeń, różnica p łynie 
z sentym entu, nie z rozum owania. M axw ell czy  W ylm  
nie znajduje przeciw  karze śm ierci rozumnej objekcji, 
a uczuciow e stany każą mu pośw ięcać życie  jak iego ś 
tam zbrodniarza dla ca ło ści społecznego porządku, 
a znów panu Garraud, lub innemu będzie się zdaw ało,

wy dramat jaki rozegrał się u stóp ponurej Montjuich 
w strząsnął całą  niemal Europą. S tary  rew olucyjny 
P aryż, R zym  starożytny, liberalna A n glja , filozoficzne 
N iem cy, a nawet i oddalona A m eryka, słowem  cały  
świat cyw ilizow any, w szystko co m yśli i czuje zadrża­
ło oburzeniem na w ieść, że apostoł m yśli wolnej p o ­
niósł śmierć w brew  w szystkim  ustalonym  K odeksom , 
boć przecie nietylko nie dow iedziono mu jakiegobądź 
„przestępstw a” przeciw  prawu, ale naw et sam proku­
rator w swem oskarżeniu w ynoszącem  50 stronic 
w yraził:

„D otych czas istotni spraw cy tych  faktów  (mowa 
o rozruchach barcelońskich) są nam nieznani, gdyż 
mamy jeszcze przed sobą tysiące  procesów  przeciw  
uwięzionym. Nie pozostaje nam przeto nic innego jak  
trzym ając się drugiego paragrafu  art. 242 K o d ek su  
w ojskow ego ogłosić pośrednio odpow iedzialnym  tak 
pod w zględem  krym inalnym  jak  i cyw iln ym  oskarżo­
nego F errera  Guardia jako g łó w n ego  w odza buntu. 
W  imieniu K ró la  przeto żądam w yroku  śm ierci...”

Nig'dy chyba oskarżyciel publiczny nie czuł i nie 
w yraził jaśniej całej bezpodstaw ności oskarżenia. N i­
g d y  ch yb a nie miało m iejsca tak bezczelne w yznanie, 
że cała  ta teatralna parada sądow a b y ła  jedynie oszust­
wem opinii publicznej, jezu icką kom edją dla upozoro­
wania mordu z g ó ry  postanow ionego.

I rzecz to nie nowa w dziejach Hiszpanji
Na tysiące liczyć  już można tych , którzy p o św ię­

cili swe życie i wolność dla spraw y w yzw olenia na­
rodu hiszpańskiego. Na setki rachują tych , któ rzy  
w ciem nych w ięzieniach p odlegali w szelkiego rodzaju 
torturą i konali pow olną śm iercią za w in y niepo- 
pełnione...

T a  w alka epiczna ciągnie się już od lat wielu 
urozm aicona drobnem i zw ycięstw am i i strasznem i p o ­
rażkami, w alka codzienna i c iąg ła , objaw iająca się 
w propagandzie słownej i piśmiennej, a n iekiedy 
w gw ałtow n ych  w ybuchach w ezbranego oburzenia. 
Św ieżo jeszcze stoją w pam ięci ludu hiszpańskiego 
słynne spraw y Montjuich, Mano N egra, A lc a la  del 
V alle, jako daty krw ią zapisane w dziejach zw ycięstw  
m onarchji.

E errer jest jedną z takich  ofiar. Zam iast uży­
wać b o gactw  dla osobistej rozkoszy i baw ić się w f i ­
lantropa, albo też ubiegać się o m andat poselski 
a w następstw ie i w szystkie inne dostojeństw a i za-

że nie dość jest nie w idzieć objekcji, że trzeba mieć 
dostateczną i niezłom ną pew ność a że pew ności nie ma, 
będzie się w ahał i wątpił, czy  napraw dę śm ierć w  ży ­
cie w prow adzać należy, a inny jeszcze  będzie m arzył
0 wprowadzeniu raczej w  życie  tego, co życiu  temu 
doda b ogactw a i pełni, co w praw dzie podniesie cz ło ­
w ieka, ale nie na szafot.—  Tak, to uczuciow e różnice.

A le  jeśli naw et uw ierzym y w zupełne rozumne 
uzasadnienie zabijania z w yroku, jeśli uw ierzym y, że 
to w łaśnie stosy, a nie co innego, w ykorzen iły  czaro- 
wnictwo i obcow anie z djabłami, że łam anie kości, 
ćw iartow anie, w łóczenie końmi, pręgierze  i b iczo w a­
nia b y ły  temi środkam i które uchroniły  dotąd kultu­
rę europejską od zdziczenia i porządek sp ołeczny od 
rozkładu, jeśli zgodzim y się na to, że taka w iara, —  
już najzupełniej nierozumna, bo sam a w sobie zaw ie­
rająca zaprzeczenie, — nie może m ieć jednak „żadnych 
rozum nych objekcji", to może przestaniem y lek cew a ­
żyć objekcje ^uczuciowe. B o w tedy się okaże, że to, 
co n iektórzy ludzie nazyw ają rozum em , nie ma 
w sobie w cale królew skich cech niezależności, sam o­
dzielności, sam oistności, a jest zw yczajnym  urzędnikiem  
raz o charakterze śled zącego p o licyjn ego  ajenta, inny 
znów —  ‘scholasty.cznego praw nika, zresztą, jak  trzeba
1 co trzeba, a praw dziw ie kierująca siła  gdzieindziej.

/
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szczyty , F errer p ośw ięcił swój czas, sw oją inteligencję 
i całą  niem al fortunę na spraw ę w yzw olenia prole- 
tarjatu bez nadziei żadnej, jakiejbądź nagrody.

W  jednym  z listów  sw oich do p rzyjaciół pisze: 
„D oszedłem  do przekonania, że rew olucja d o k o ­

nana przez ludzi, przenikniętych  temi samemi p rzesą­
dami co k lasy  rządzące, musi być b ezo w o cn ą.”

A  w ięc w yp row ad za stąd wzniosek, że trzeba 
p rzygo to w ać nasze pokolenie przez w ychow anie wolne 
od przesądów .

N auczanie racjonalistyczne, jak sama natura w ska” 
żuje przeciw ne jest wszelkiem u dogm atyzm owi. P rz y ­
zw ycza ić  ono może i powinno do badania i zastana­
w iania się nad każdem  zjawiskiem , do dyskusji i k ry ­
tycyzm u w zględem  każdej t. zw. ustalonej praw dy tak 
iżby m ódz zdać dobre spraw ę ze w szystkiego co nas 
otacza, rozum ieć w szystkie cierpienia ludzkości, jak  
w ojny, tyran ię  i ucisk kapitału...

F ran ciszek F errer y  G uardia urodził się i o sty cz­
nia 1859 r. w w iosce A líe la  oddalonej o 15 kilom etrów 
od B arcelo n y, w pięknej nadm orskiej dolinie obfitu­
jącej w drzew a pom arańczow e. W  rodzinie je g o  dość 
zamożnej panow ał ruch m onarchistyczno-katolicki, ta ­
ktem też b yło  w ych ow an ie dzieci. F r nciszek w rażli­
w y, uczuciow y u leg a ł silnie w p ływ ow i religji i z ca- 
łem przejęciem  jako m ały chłopiec służył do m szy. 
W  14-ym roku życ ia  oddano go do handlu i odtąd 
zaczął z całym  zapałem  czytać książki pow ażne i za­
stanaw iać się. W  21-ym roku zostaje urzędnikiem  k o le ­
jow ym  w prędce żeni się z K ata lan ką. P rzy  urodze­
niu pierw szej córki zrobił ustępstwo i zgodził się na 
chrzest, nadano jej imię Trinidad. N astępne dzieci 
nie b y ły  chrzczone i nosiły  przezw iska św ieckie P a z  
(pokój), Luz (światło), Sol (słońce) i syn R ieg o  na 
pam iątkę jenerała , dla którego miał w ielką cześć.

W  1884 r. zostaje p rzyjęty  na członka do loży  
w olno-m ularskiej „V e rd a d ” w B arcelonie. W  1886 r. 
bierze udział w ruchu, który  w ybuchł w Santa Co- 
lonna de Farnez celem  ogłoszenia republiki; jak  w ia ­
domo pow stanie ow e zakończyło się zupełną porażką, 
dow ódca je g o  jenerał V illacaup e skazany został na 

karę śm ierci a potem  w drodze łaski na dożyw otnie 
w ygnanie, a uczestnicy o ile nie zdołali umknąć, zo­
stali aresztow ani i oddani pod sąd wojenny.

F errer chroni się w ów czas do P a ry ża  i tu zosta- 
e sekretarzem  słynn ego p rzyw ó d cy  p artji, republi­

W  takim razie zgódźm y sięA że lepiej odrazu 
i otw arcie w prow adzić do rozum owania uczucie w p o ­
staci m arzeń o „królestw ie bożem  na ziem i” , lub umi­
łow aniu człow ieka, niż odżegnyw ać się od tego  uczu­
cia  po to tylko, żeby w postaci w iecznego lęku i o śle­
p ia jącego  egoizm u w yłaziło  ono w ciąż, jak szydło 
z w orka.

B y t społeczeństw a obdarow any jest prawem , pra­
wo się zmienia w raz z form ą społeczną, ale istnieć 
nie przestaje, jest ono jednym  ze sznurów tej uprzęży, 
która zmusza człow ieka do ciągnięcia  sp ołecznego 
wozu,jednym  ze sznurów, bo w iele jest innych jeszcze, 
w ażniejszych może, ale praw o także ma swoje nie­
poślednie znaczenie.

K a ż d e  przestąpienie praw a, każde pogw ałcen ie 
je g o  przepisu jest przestępstw em . I z tego  jed yn ego  
zresztą punktu w idzenia niem a jakościow ych  różnic 
pom iędzy przestępstw am i, są tylko  ilościow e, bardziej 
bezpośrednio w ażnym  jest zabójstw o, niż p ogw ałcen ie  
przepisów  p o licy i zdrowia, choć w drugim  w ypadku 
skutki m ogą b yć  straszniejsze, —  obydw a te czyn y  są 
przestępstw em , jeden zajmuje zaszczytniejsze, drugi 
mniej zaszczytne m iejsce w drabinie przestępstw  i kar,

kańskiej— R u iz  Zorila, nie przestaje jednak pracow ać 
z jednej strony nad w zbogaceniem  sw ego umysłu, 
z drugiej— nad propagandą wolnej m yśli. W  18Ś3 r. 
rozstaje się z żoną,— rozw ód bowiem  w kodeksie hisz­
pańskim  nie istnieje, —  i zajmuje się dawaniem  lekcji 
język a  hiszpańskiego aż do r. 1901, kiedy szczęśliw ym  
zbiegiem  okoliczności staje się spadkobiercą kam ieni­
c y  w P aryżu, zapisanej mu przez 50-0 letnią uczenicę 
pannę M eunier, która z fanatycznej katoliczki stała 
się g o rą cą  zw olenniczkę idei w ych ow aw czych  Ferrera.

O dtąd F errer uważa się jed yn ie  za depozytora 
i niezw łocznie w raca do Hiszpanji w celu założenia 
pierw szej szkoły nowoczesnej p. n. E scuela M oderna 
w B arcelon ie oraz p rzygotow an ia  ca łego  szeregu w y ­
daw nictw  dzieł socjo logiczn ych  i filozoficznych, jak 
również odpow iednich podręczników  szkolnych.

U m ysł jasny, badaw czy i krytyczny, charakter 
praw y, w ola  niezłomna, w róg czczej deklam acji i fra ­
zeologii, m ów iący mało, ale decyd u jący  się szyb ko ,—  
takim  b y ł F errer.

O czyw iście  taki człow iek w państw ie bojaźni b o ­
żej jest niepożądanym  i niebezpiecznym , bo jeślib y  
takich ludzi b y ło  w ięcej nie o sta łyb y  się dzisiejsze 
porządki. T o  też w szyscy  się ja k b y  sp rzysięgli prze­
ciw  niemu: m nichy, księża, armja, sądow nictw o i p o­
licja. C oby się stało, zawsze w ' F errerze widziano 
w inow ajcę, organizatora, p odżegacza. Zniszczenie dzie­
ła  F errera w tedy ty lko  staw ało się m ożliwem , g d y  
je g o  nie będzie. To też g d y  d. 31 m aja 1906 r. m iał 
m iejsce zam ach na króla A lfon sa, a w inow ajca M orral 
sam się pozbaw ił życia , aresztow ano F errera  i przez 
13 m iesięcy przetrzym yw ano w więzieniu w nadziei 
w yd p b ycia  zeznania, któreby pozw oliło ustalić jego  
odpow iedzialność moralną.

R eakcjoniści w K o rtezach  żądali w ów czas g w a ł­
tow nie zam knięcia szkół założonych  z in ic ja tyw y  F e r­
rera, a duchow ieństw o z kazaln icy i w prasie sobie 
oddanej zalecało  n iszczyć je „przez ogień i krew .” 
I tak w Gijou pew ien jezuita m ówił na kazaniu, że 
rozpusta i códzołóstw o są stokroć mniejszemi g rze­
chami, aniżeli czytanie w ydaw nictw  zakazanych przez 
kościół, a w ych o d zący  w B ilbao tygodnik, religijny 
„El Corazou de Jezus” („S erce  C h rystusow e”) pisał:

„M orral jest uczniem  E scuela M oderne, tej jask i­
ni ateizmu w B arcelonie. U czeń E scuela Moderne! 
C zy  w iecie co to znaczy? T o  stow arzyszenie bez­
imienne, rodzaj trustu, federacji bezbożnej, szkół bez-

jedno uchodzi za bardziej, drugie mniej niebezpieczne 
i groźne, ale to są rzeczy umowne i kiedyś może ko ­
deksy będą stosow ały  odw rotny system  w ym iaru kar, 
tego  nie m ożem y przewidzieć,. Istotn ą rzeczą, która 
zmianie nie u lega jest w każdem  przestępstw ie, nie­
zależnie od szczebla i nawet niązależnie od zmian 
w czasie— w łaśnie tylko przepis praw a i p ogw ałcen ie  
teg o  przepisu.

Zabiłeś, jesteś zbrodniarzem , ale nie dlatego źeś 
zabił, żeś pozbaw ił życia  bliźniego, którego winieneś 
m iłować, który jest stw orzony na obraz i podobieńst­
wo boskie, i t; d.— nie, zbrodniarzem  jesteś boś zabił 
nie tak, jak  na to pozw alają praw a, boś g o  pozbaw ił 
życ ia  w brew prawu, — jeśli prawdo jest po tobie, m o­
żesz n iszczyć doskonałą budow ę człow ieczą, m ożesz 
w ysy ła ć  dusze na pola E lizejskie, cży  w g łęb in y  p ie­
kielne i nie będziesz zbrodniarzem , nie, bo nie p o ­
gw ałcisz  praw a. Zabójstw o na wojnie jest obow iąz­
kiem, a lekarz winien zgodfiie już nie ty lko  z prawem  
ale i z „etyką  lekarsk ą” dołożyć w szelkich starań do 
w yleczen ia  obłąkan ego skazańca, któ ry  skoro do zdro­
w ia  w róci zawiśnie na szubienicy,

Jeśliby się w yzb y ć  w rodzonych, czy  n abytych  
zdolności scholastycznych , a przyjść z prostym  lo ­
gicznym  rozumem do tych  oto zagadnień, zapew ne
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w yznaniow ych, pism antireligijnych, w ydaw nictw  sproś­
nych, w idow isk niem oralnych, m ityngów  blużnier- 
czych .”

F errer staw iony nareszcie przed sądem został 
od wszelkiej odpow iedzialności uw olniony pod nacis­
kiem opinii publicznej m anifestującej w obronie jego  
w e Francji, A n g lii, B e lg ii i W łoszech. Jakkolw iek 
uznać go  musiano za niew innego, to jednak szkoły 
przezeń założone nie ocala ły . W o b e c  tego Ferrer 
przenosi się po raz drugi do F ran cji i nie zaprzesta­
jąc  p racy  w ydaw niczej w H iszpanii zakłada pismo 
„L ’ Ecole Renoicée” , którego  p ierw szych 8 numerów od 
15 kw ietnia do i 5 listopa w ychodzi w Brukselli, a od 
stycznia 1909 r. w Paryżu.

Jednocześnie podaje projekt założenia pow szech­
nej „L ig i racjonalnego w ych o w an ia ” („L igu e inter­
nationale pour 1’ Education rationnelle de 1’ E n fan ce”) 
P ierw szy  m iędzynarodow y kom itet L ig i stanowili: 
F errer (H iszpanja), E lslander (B elgja), H eaford (An- 
glja), S e rg i (W ło ch y) i R o o rd a  von E ysin ga  (Szwaj- 
carja), którzy też stanęli pierw si do w spółpracow nic- 
tw a w „E cole  rén o v é e ”, a obok nich K ropotkin , Tarri- 
da del M arm ol, Ellen K e y ,  A . P rate lle  i inni.

Celem  L ig i, jak  g ło sił p ierw szy artykuł statutów: 
„rozpow szechnić w e w szystkich  krajach idee nauki, 
w olności i so lidarności” ; pismo zaś staw iło sobie za 
zadanie „d ro gą  dyskusji op racow ać program  now o­
czesnego w ych ow an ia  i w skazać środki urzeczyw ist­
nienia je g o  w p ra k ty ce .”

A w ięc na pierw szym  planie postaw iono reform ę 
szkół i m etod, n ietylko w sensie ogólnym , ale i w naj­
drobniejszych szczegółach , tak iżby każde dziecko 
znalazło w szystko to co odpow iada jo go  uzdolnieniu 
i upodobaniu, aby m ogło rozum ieć swe zdolności i za­
razem nabrać zam iłow ania do nauki i do przyrody. 
O dnośnie do nauczycieli „ L ’E cole  rén o vée” w yraźnie 
ośw iadczyło , że będzie ich podtrzym yw ać w  w alce ' 
zawodowej o w yzw olen ie m aterjalne i m oralne, jest 
ono bowiem  niezbędnym  warunkiem  dla nauczania 
zgodnie ze swera sumieniem.

W reszcie  działalność i w pływ  szkoły w inny pro­
m ieniow ać i poza nią, a to przez stworzenie ścisłego 
związku pom iędzy szkołą i rodziną, pom iędzy szkołą 
i środow iskiem  społecznem  w jakiem  się znajduje.

Iza Zielińska,

trudno b y ło b y  ich  w spółistnienie w yrozum ieć, a jednak 
tak jest, a stąd dla nas zdaje się nie u legającym  
w ątpliw ości faktem , że ten sam czyn jest dobrym  albo 
złym , obojętnym , tytułem  do sław y, albo do p o tęp ie­
nia zależnie od okoliczności, w arunków  i przedew szyst- 
kiem zależnie od tej norm y umownej jaką do jego  o ce ­
ny będziem y stosow ali.

A  skoro istotą przestępstw a jest tylko p o g w a ł­
cenie praw a, czasem  oszukanie praw a, to z punktu 
w idzenia tego ż praw a nie może b y ć  różnicy pom ię­
dzy przestępcą, który kryjom o w y c ią g a  z kieszeni 
b liźn iego w oreczek, a tym  który  skłania innych do 
dokonania społeczn ego  przew rotu i zniesienia p ryw at­
nej w łasności. S zczeble  będą rozm aite, ale drabina 
ta sama.

O czyw iście  na rozgraniczenie w p ływ a zarów no 
dobrze objekt jak subjekt przestępstw a. Jeśli nas 
zajm ie objekt, znajdziem y k lasyfikacje  dzia ła jących  
kodeksów , będziem y m ówili o zbrodniach przeciw  
w ierze, w ład zy , osobie, mieniu i t. p. jeśli nas najmie 
subjekt, znajdziem y znowu klasyfikacje  inne, będziem y 
m ówili o zbrodniarzach niepopraw nych  i p rzyp ad ko ­
w ych , o ob łąkań cach  i degenerantach, urodzonych 
p rzestęp cach  i osobnikach w yk o lejo n ych  przez ż y c io ­
we oddziaływ anie, przestępcach  z głodu lub nędzy,

PRZYSZŁOŚĆ PANÖW.

N ietzsche, natura mięka, subtelna, przeducho- 
w iony od wczesnej m łodości nadm ierną pracą um y­
słową, u leg ł reakcji ku życiu — zatęsknił za życiem  i ta 
tęsknota, to pragnienie życia  w ystąpiło  u niego z n ie­
poham owaną siłą burzy. Stąd je g o  nienawiść do w szy st­
kiego co krępuje bujność życia, stąd je g o  cześć dla 
tej bujności. —  N ietzsche w m iejsce ascetyczn ego  me­
mento m ori zdaje się m ówić człow iekow i: memento 
vivere.

R a d a  ta dla ludzi jemu podobnych, jak on mię- 
kich, subtelnych, przeduchow ionych może b yć  bardzo 
nieraz zbawienna. N iestety jednak N ietzsche, ocen ia­
jąc  w iele objaw ów  zbyt rezultatowo, dochodzi w swej 
czci dla życia, dla p otęgi do konsekw encji, stających  
nieraz w rażącej sprzeczności ze w spółczesnem i prą­
dami społecznem i, poryw ającem i ludzkość ku lepszej 
szczęśliw szej p rzy sz ło śc i.— T aką sprzecznością jest 
u N ietzschego cześć dla „panów ,” dla „w ła d có w ” sil­
nych, potężnych, bezw zględnych, um iejących ro zk a ­
zy w a ć “ ; w ład cy  ci mają w zrastać kosztem  tłumu, „n ie­
w o ln ików ” i p rzygo to w ać przyjście istoty w yższej niż 
człow iek —  przyjście „nadczłow ieka” N ietzsche nie do­
strzega tu, że grunt, z którego w yrastają  ,,p anow ie“ 
musi się wkońcu w yczerpać. W ła d ca  A b isyń ski T e ­
odoros, „król królów “ b y ł „panem “ który przecież 
„um iał rozkazyw ać,“ bo nieposłuch jem u b y ł śm iercią. 
Z eb ra ł on armię „tw ardych  w ojow ników ,“ a g d y  p o d ­
dani, zb yt obciążeni liczną zgrają darm ozjadów , n ie  
ch cieli p łacić podatków, ,,król kró lów “ p rzed sięw ziął 
w yp raw y karne ze swemi „w ojow nikam i“ i rabow ał 
„niew olników “ t. j. pracow itych  m ieszkańców w iosek  
sw ego w łasnego państwa. I cóż się w końcu stało? —  
na\yet ciemni A b isy ń czy cy  nie w ytrzym ali; przestali 
upraw iać pola, opuścili swe w ioski, skryli się w  g ó ­
rach i lasach, a w tedy i banda „p an ó w “ stopniała, bo 
nie m iał jej kto karm ić. O puszczony T eod oros w  roz­
p aczy  odebrał sobie życie. —  T o  jest w ielka nauka 
dla „panów ,“ obyż zechcieli studjow ać dzieje A bisynji!

N aw et „p an ow ie“ w w yższym , duchow ym  sen­
sie —  genjusze, nie m ogą w zrastać kosztem  ciem noty 
„niew oln ików ,“ bo w ielka otchłań duchow a dzieląca  
ich od „n iew oln ików “ stanie się grobem  genjuszów  
w ażną w tym  kierunku nauką są znów n iedaw n e „po 
grom y inteligencji.“

na skutek podniet w ew nętrznych, stanów p sych icznych  
zm iennych (zazdrość, afekty) lub sta łych  (uczucia re­
ligijne, fanatyzm  sekciarski, m arzycielstw o p olityczne 
i t. p.)— A le  jakkolw iek będziem y rozgraniczać, isto ta  
zostanie ta sama, niezgodność z przepisem , p o g w a ł­
cenie prawa.

Stąd, o czyw iście ze w szystkiem i m ożliwem i za­
strzeżeniam i, można traktow ać z te g o  sam ego sp o łecz­
nie punktu w idzenia przestępstw a p olityczn e z o g ó l­
nie krym inalnem i. W praw dzie  rzadko zapew ne sym - 
patję szerszych w arstw  społeczeństw a budzi pospo lity  
rzezim ieszek, a często posiada ją  jakiś p o lityczn y  
przestępca, w yrok  na niego b yw a owocem  rozumu 
tylko nie uczucia, jednak w yrok dotyka  ich ten sam, 
ta sama kaźń, te same kajdany i cele katorgi, tak samo 
żelazo kaleczy im nogi i zaduch w ięzienn y zatruwa 
krew; i bez w zględu  na re flek sy  uczuciow e reakcja 
społeczna w widomej swojej form ie jest taż sama, 
za tern zapew ne z punktu w idzenia sp ołecznego  w yż­
szego nad refleks uczuciow y czynnik w yw ołujący  re­
akcję b y ł takiż sam.

(d. c. n.),
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N adczłow iek N ietzschego rozwinie się nie kosz­
tem niew olników : w przód muszą w szyscy  stad się 
ludźmi, ażeby z nich m ógł rozw inąć się nadczłowiek.

Wacław Nałkowski.

E C H A ,

PAN WEYSSENHOFF I KULTURA POLSKA.

R ew elac je  p. W eyss. o W yspiań skim  i je g o  lau- 
rach, k tó rych  mu jednak „rycerz sw o b o d y” nie może 
darow ać, ściągn ęło  na siebie uw agę naw et tak d y ­
styngow anego, a nie lubiącego  „nie w zbogacających  
kulturę polską n o w o ści” pism a— jak organ kultury na­
szej —  pod tern niew ytłum aczonem  przezwiskiem! 
I jak  zawsze k ied y chodzi o obdarcie kogo  -ze skóry, 
lub rzucenie w błoto d ługoletnich  w ysiłk ó w  istotnego 
talentu i p raw dziw ego indyw idualizm u— falan ga  przy- 
g łupków  w ielkom iejskich, bije braw o wojującem u sno­
bizm owi, k tó ry  wT imię B ó g  w ie jak ich  p oglądów  
z pod ciem nej gw iazdy, stara się brzękiem  dzwonków 
błazeńskiego kabotynizm u zagłuszyć wydaw^ane o krzy­
ki uw ielbienia na cześć w roga subjektyw nej „p ra w d y “ 
biorącej p oczątek nie w konieczności protestu, lecz 
przedew szystkiem  w  w archolskiej pysze nędznego 
ciury, k tó ry  nie może darow ać swemu wodzowi, że 
w iększy jest i w spanialszy od niego, i że on sam 
w c ich ych  rozm ow ach sw oich tęsknot i zw ątpień w i­
dzi i rozum ie sw oją pospolitość i m arność. L ecz nikt 
zapew ne nie przypuszczał, że znajdzie się jeszcze 
w  P olsce  człow iek, którego m oralny cynizm  m ógłby 
zbudow ać apoteozę dziennikarskiej arlekinady p. W eyss. 
K to  bow iem  czyta ł sław ny artykuł „o lau rach ” ten 
dobrze rozum ie, że jest to m ogiła  ty ch  złudzeń, jak ie  
św iat cyw ilizo w an y u nas m ógł m ieć w zględem  p, W . 
A  jednak z licznego  rodu F ilip a  z K o n o p i pow stał do 
g łosu  jeszcze  jeden członek tej możnej rodziny, i dzi­
w i się w K ultu rze P olskiej, że p rzeciw n icy  pojęć p. 
W eyss. „zam iast p o czytać mu to w ystąp ien ie— za za ­
s łu g ę ” nadziew ają go  na stalów ki, a potem  ten bew- 
stydniß p ow ierzchow n y i przyziem ny artykuł nazyw a 
otw arcie „ w w ysokim  stopniu zajm ującym ”— głębokimi 
B raw o panie D — z K ultury! M asz słuszność jednak, 
że należy  szanow ać cudze przekonania— jaka  szkoda 
tylko, że o tern nie w iedział p. W eyss, przed temi 
„kilkom a tygo d n iam i” w któ rych  to tak „pilnie c z y ­
ty w a ł dzieła W y sp ia ń sk ie g o “ m ożeby w ów czas szano­
w ał przekonania sw ego  ko leg i z K rak o w a, który ob ec­
nie może fnu naw et pow iedzieć przez ramię: P anie 
W eyssenhoff.... i t. d! N ie może mu także wytłum a- 
m aczyć d laczego  człow iek, któ ry  uważa że do tej po­
ry  nie znam y sztuki „oszałam iającej” —  nie powinien 
urbi et orbi g ło sić  że „W e s e le ” d latego nic nie jest 
w arte, że on, p. W e y ss , nie w ie o jakim  rogu mówi 
W ysp iań sk i, i ż e — publiczność słuchając tego  utworu 
jest jak b y  zahypnotyzow ana!

N igd y  ch yba delirium  obskurautyzm u, nie w y stą ­
p iło  otw arciej i jaskraw iej. L ecz  gorszem  stokroć od 
tej bezm yślnej p ląsaw icy, jest trzy grosze p. H. D . 
z K u ltu ry. W  imię ideałówT bezstronności, poszanow a­
nia Cudzych przekonań —  gw iżdże razem  z p. W eyss. 
nad św ieżym  jeszcze grobem  W yspiań skiego! D la  
tych , którzy zazdroszczą laurów — hyenom  pastw iącym  
się nad nieboszczykam i warto p rzyto czyć  wiersz któ 
ry  napisał n iegdyś Thom as M oore w odpow iedzi na 
podobne rew elacje o B yronie, którem i uszczęśliw ił 
ludzkość w spierany przez w ielk iego  poetę literata i ban­
dyta  m oralny Leigh-H unt:

„W y p a sio n y  na szczątkach, które na podłogę,
Z sw e go  stołu mu rzucał, lew  w ielki w spaniały, 
D ziś nad szlachetnym  trupem wzniósł do g ó ry  nogę

i ro b i— to, co umie taki szczeniak m ały. 
D obra to jednak książka, w edług  m ego zdania 
D obra i pożyteczna: uczy bow iem  ona,
Co grozi lwu, g d y  z kuchni psów  nie pow ygania, 
K tó re  tyją, a potem  plw ają nań g d y  skona!...

A potem plwają nań gdy skona!...
St. Kiedrzyński,

„W o ln e S ło w o ” pow tórnie odrodzone, „W olne 
S ło w o ”, od dłuższego czasu zaw ieszone wskutek p rzy ­
m usowego wyjazdu redaktora Belm onta za granicę, 
zostało w znow ione i p ierw szy zaraz numer je g o  (56—  
57) został skonfiskow any.

O becnie w yszedł numer następny (58— 59), który 
mimo tych  w szystkich  perypetji nie utracił w ła ściw e­
go Belm ontow i aluzyjnego humoru; Belm ont p rzyp o ­
m inając swe m łode lata mówi, iż już w tedy bał się 
policjanta, jakkolwiek w tedy jeszcze nie b yło  kon­
stytucji.

Niezm iernie dow cipny a zarazem  bardzo p raco ­
w ity jest artykuł, który  m etodę astralną tłom aczenia 
m ytów  zastosow yw a do „P ana T a d eu sza ”.

O bok tej subtelnej hum orystyki odbijają swą 
w zniosłą p o w agą przekłady „R o sy jsk ie g o  P arn asu ” 
zw łaszcza w iersz M inajewa pod tytułem  „Sen O lb r z y ­
m a” i t. d. N.

S K A N D A L E .

D a r  d e n u n c j a n t a .  Pism a donoszą, że Mu­
zeum N arodow e w K rak o w ie  otrzym ało z pow odu ju- 
bileuszu rozm aite dary; m iędzy innemi jednym  z naj­
cenniejszych je st  przepyszna czara srebrna z X III  
wiekn przesłana przez (czy z upow ażnieuia) księdza 
biskupa Zdzitow ieckiego .

Muzeum, które ma b y ć  „nie ty lk o  wspomnieniem, 
ale oraz napomnieniem P o lsk i i nad zieją” nie powinno 
b yło  przyjąć daru z takich  rąk. W iadom o, że ksiądz 
biskup Zdzitow iecki denuncjow ał jednego ze szczupłej 
gru p y  naszych w olnom yślicieli, p. A . N iem ojew skiego 
przed tutejszemi w ładzam i, m ając na celu konfiskatę 
je g o  pism i aresztow anie lub w ydalenie autora z gra­
nic K ró lestw a  P o lsk iego . D enuncjacja ta przytem  
zaw ierała takie fałsze, że w ładza nie m ogła nawet 
z niej skorzystać i nie spełniła życzeń ks. Zdzito­
w ieckiego.

K sią d z Zdzitow iecki powinien b ył raczej przesłać 
do Muzeum kopję swej denuncjacji w języku urzędo­
wym: to b y łb y  dar jeszcze cenniejszy i pyszniejszy, 
b y łb y  paaw dziw ym  „napom nieniem ” ; m ógłby on w ie­
le p ouczyć P o laków  i p rzyczyn ić  się do p racy  nad 
przyszłośią.

P . S ienkiew icz dow odził „natch niony” w „C za sie ” 
że opatrzność, stw orzyw szy narody obsyp ała  nas szcze­
góln iej darami (m iędzy innemi dała nawet: „bystre 
u m y sły “).

M niejsza już o p o g ląd  p. S. na sposób pow sta­
wania narodów zupełnie zgodny z poglądem  na tę 
spraw ę analfabetów  a podająca w ątpliw ość przynajm niej 
jeden z tych  darów  („bystrość u m ysłów “), ale trzeba już 
dziwnie różow ych  okularów , ażeby porów naw szy naród 
polski. —  ciem ny, ubogi korny, skrępow any —  z innemi 
uw ażać go  za hojnie obdarzony, um iłow any i uprzy­
w ilejow any przez opatrzność i w inny jej za to w dzięcz­
ność; w dzięczność taką może m ieć ch yba ty lk o  sam 
p. Sienkiew icz, a także liczni nasi księża, tu czący  się 
i prosperujący na ciem nocie i nędzy ludu, ale lud 
ten?— za cóż on ma b yć  w dzięczny?—-to poprostu szy-

http://rcin.org.pl



N§ 45 SPOŁECZEŃSTWO

derstwoj P. S ienkiew icz napisał taką odę z powodu 
uroczystości S ło w ack ieg o , którego, rzecz dziwna, 
p. Sienk, w ierny syn ko ścio ła  mieni się zwolennikom. 
D obrze, ale cóż będzie, g d y  za ten fig ie l 

K rn ą b rn ego  syna 
Zgrom i ksiądz— książę Puzyna?

* *
*

K s i ę ż y  r a j  w A m e r y c e .  Pism o polskie, 
w ych odzące w N ew -Y orku  („R obo tnik  P o lsk i“ 43) 
piszę iż ksiądz L. P rzy b y lsk i z H om estead, g d y  b ył 
w W estfield , zasłyn ął tam z hulaszczego życia, pijań­
stwa i karciarstw a. G odząc gospodyn ię „do w szystk ie­
g o ” ob iecał jej 15000 dolarów  (30000 rubli)! G dy p a­
rafianie czyn ili mu zarzuty, w yd o b ył rew olw er i chciał 
do nich strzelić, lecz obezw ładniono go, przyczym  
uległ złam aniu palca  w którym  trzym ał rew olw er.

EMERYTURY ROBOTNICZE WE FRANCJI.

Po długich  p eryp etjach  stanęła w reszcie sprawa 
em erytur przed senatem  francuskim . U bezpieczenie ro ­
botników  na starość jest aktem społecznym  w ielkiej 
w agi, jest nim przedew szystkiem  ze w zględu  na zasadę 
samą, gd yż urzeczyw istnia ideę społeczną, w ym agającą 
od społeczeństw a sp łaty  długu zaciągn iętego  od ro ­
botnika w ciągu  je g o  żyw o ta  p racy . Zarazem  przez 
w prow adzenie w życ ie  tej zasady stw ierdza się fakt, 
że robotnik z natury rzeczy  jest jednostką przez sp o ­
łeczeństw o w ydziedziczoną, skazaną na pracę przez 
życie  całe jedynie dla utrzym ania teg o  życia: jestto 
stw ierdzenie istnienia antagonizm u klasow ego u pod­
staw y stosunków go sp o d arczych  i w ytw órczych  sp o łe­
czeństwa. Jest rzeczą szczególn ą  jak  ta  w ysoka izba 
francuska, w yjątkow o w ro g o  usposobiona w obec r e ­
form społeczno-robotn iczych, zach ow aw cza z ch arak­
teru i kapitalistyczna z pochodzenia, g d y  się tylko 
zetknęła z tym  głęb okim  problem atem , m usiała się 
przenieść na punkt w idzenia ideologji proletarjatu. K o ­
misje senatu u czyn iły  w szystko aby z tej ciekaw ej ze- 
w szechm iar i stokrotnie doj .załej reform y w yciągn ąć 
w szystkie soki i pozostaw ić z niej raczej, szkielet raczej 
karykaturę w ielk iego  dzieła, niż praw dziw ą reformę; 
i gremjum senatu praw dopodobnie najzupełniej za ap ro ­
buje stanowisKO komisji. A le  niemniej przecież dla tej 
nędznej karyk atu ry  m usieli się panow ie sen ato ro ­
wie p o w o ły w a ć  na idee, zrodzone w łonie w sp ó ł­
czesnego ruchu robotniczego. Jutro uciekną się oni 
pod osłonę niem ożliw ości budżetow ych, dziś jednak 
przyznać muszą słuszność i spraw iedliw ość rew in dy­
kacji robotniczej.

O to senator L intilhac, któ ry  rząda aby pi*zedsię- 
b iorca p łacił robotnikow i „n a d p łacę“ w postaci zab ez­
pieczenia je g o  na starość, g d y  nie będzie m ógł p ra­
cow ać. P rzed sięb io rca  w sp ółczesn y stoi niżej pod 
w zględem  m oralnym  od starożytnego w łaścic ie la  nie­
w olników , poniew aż tam ten oszczędzał organizm  ro ­
botnika, podczas g d y  w spółczesn y przedsiębiorca zu 
pełn ie się o n iego nie troszczy. Jeżeli jednak p rzed ­
siębiorca traktuje robotnika jako narzędzie p racy, to 
w inien narzędzie to am ortyzow ać podobnie jak  am or­
tyzuje m aszyny.

O to senator R ib o t, w yp rób ow an y rzecznik teorji 
„la isser-fa ire-la isser-a llez“ opuszcza zajm owane od lat 
p ięćdziesięciu  stanow isko i żąda w im ię spraw iedli­
w ości społecznej, zabezpieczenia  na starość tych , któ­
rzy  przez całe  swe życie  bezinteresow nie zb ogacali 
społeczeństw o. W arto  p rzy to czyć  kilka ustępów z m o­
w y  teg o  p atentow anego zach ow aw cy, który  przez 
w iele lat z pow odzeniem  reform ę tę zw alczał: „ R e ­
form y społeczne dom agają się natychm iastow ego urze­
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czyw istnienia ich. Lud, w którego imieniu w ykon y­
w am y tu w ładzę najwyższą, posiada potężną dążność 
w kierunku większej wolności, w iększego  dobrobytu, 
zm niejszonych udręczeń i większej godności osobistej. 
N ie mamy praw a odpow iedzieć mu obojętnością. E g o ­
izm klasow y b ył zawsze błędem  nieprzebaczalnym , 
obecnie b y łb y  on samobójstwem. Lud w ym aga od nas 
ofiary. Przyniesiem y ją, będziem y szczęśliw i, jeśli na 
schyłku naszego życia  zdobędziem y świadom ość, żeśm y 
w prow adzili cokolw iek spraw iedliw ości i rów ności do 
społeczeństw a, opartego na rów ności politycznej,żeśm y 
rzucili prom ień nadziei wśród najbardziej w ydziedzi­
czonych w sp ółob yw ateli.“ I pan R ib o t dom aga się 
(platonicznie rzecz prosta) szeregu zmian m ających 
p olepszyć tę spaczoną reform ę. Naturalnie, dalecy  
jesteśm y od reform y socjalistycznej, krasom ów cy se ­
natu do tego  stopnia w ykoślaw ili projekt uchw alony 
przez izbę, że rząd zmuszony będzie go  zw alczać, 
a przynajm niej w yw rze presję w celu napraw y n ie ­
których  je g o  ułom ności— znamienne są jednak te sło­
wa. G łos mas robotniczych  przenika mury senatu 
i odbija się echem  w starczych  m ózgach senatorów.

Sp raw a em erytur robotniczych stanęła poraź 
pierw szy na porządku dziennym  izb w r. i8ęr przy 
ministrze F reycin et, wszakże traktow ano wówczas 
projekt ułatw ienia robotnikom  tw orzenia oszczędno­
ści— nie b yło  m owy o prawie narzucającem  sp ołeczeń ­
stwu lub ch ociażby robotnikow i samemu jego  ubez­
pieczenie. B y ło  to m arzenie socjalistów , żaden rząd 
nie ośm ieliłby się go  projektować. W szakże od tego  
czasu idea społeczna postąpiła znacznie we w szy st­
kich krajach, em erytury znalazły urzeczyw istnienie 
w A n glji, we W łoszech, nawet B elg ja , w  kraj in­
stytucji w spółdzielczych  i kas oszczędnościow o-ubez- 
p ieczen iow ych — musiał przyznać niedostateczność tych  
ostatnich i w kroczyć na drogę zasady obow iązkow ości 
praw nych ubezbieczeń. W e Francji reform a ta pow aż­
nie została na porządek dzienny w prow adzona przez 
znakom ity blok lew icy, utworzony przez stronnictwo 
radykalne i socjalistyczne dla w alki z reakcją. P o d  
w pływ em  sprzym ierzonych socjalistów  partja radyka- 
listyczna w prow adziła je w ów czas do sw ego program u, 
przyjąw szy zasadę państw ow ego i obow iązkow ego 
ubezpieczenie. D yskusja trw a od 10 lat, kom isje z a ­
chęcane przez m inistra bloku Com bes’a, p ow strzym y­
wane w p racy  przez R o u vièra  bałam ucone przez C le­
m enceau m usiały jednak wobec bliskości w yborów  
zakończyć sw ą pracę. W  zeszłym  roku izba uchw a­
liła  swój projekt i p o leciła  rządow i obronę jego  przed 
senatem, senat wszakże odrzucił zupełnie projekt izby, 
jako niem ożliw y do urzeczyw istnienia, ze w zględu na 
olbrzym ie koszta, których obciążony m ilifaryzm em  
budżet ponieść nie może. P rzew a g ę  będzie n ie­
w ątpliw ie m iał projekt senatu, w szakże różnica m ię­
dzy tym i dwoma projektam i jest znaczna.

Zasadą wspólną obu projektów jest ob ow iązko­
w ość praw na ubezpieczenia, oraz zasada potrójnej sk ła­
dki. N atom iast przewiduje projekt Izb y  kapitalizację 
ogólną, podczas g d y  senat w prow adza kom binację 
opartą częściow o na podziale składek w płaconych . 
T a k  w ed łu g  projektu izby każdy robotnik bez w zg lę ­
du na ilość sumy wniesionej w ciągu życia  otrzym ałby 
na starość od państwa określoną prawem  em eryturę, 
natom iast w edług projektu senatu, państw o p rzy c z y ­
ni się jedynie w  stosunku odpowiednim  do w yso k o ści 
składek. S ą  to zasadnicze różnice, które się w p rak ty­
ce odbiją bardzo pokaźnie na znaczeniu całej reform y. 
Pozatem  jednak senat w prow adza zm iany m aterjalne, 
znacznie pogarszające reformę: podnosi w iek kan d y­
datów do em erytury od 60 do 65 lat i doprow adza 
minimum jej do 267 franków  rocznie. Inaczej m ówiąc 
nielicznej garstce pozostałych  w tym w ieku robotni­
ków pozw ala pędzić żyw ot na w pół g łod ow y.

Oto detale projektu:
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P raw o  ro zciąga  się na robotników  i urzędników 
przem ysłu, rolnictw a, handlu i służbę dom ową, o g a r­
nia ono ogółem , w yjąw szy pracow ników  górnictw a 
i kom unikacji, poprzednio już ubezpieczonych, w edług 
obliczeń p rojektodaw cy, 10,800,000 osób. Em erytura, 
a w łaściw ie renta w yp łacan a w w ieku lat 65 składać 
się będzie z dw óch rozm aitych  czynników:

1) D o żyw o cie  p ochodzące z opłat przedsiębiorcy. 
K a ż d y  p rzed siębiorca w p łacać będzie do kasy  skar­
bowej 9 franków  rocznie od robotnika dorosłego i 4I 
franka od robotnika m ałoletniego. D o żyw o cie  to wraz 
z nadw yżką udzieloną przez państwo w yniesie 120 
franków  rocznie.

2) R en ta, którą robotnik składa sobie sam drogą 
oszczędności. K a ż d y  robotnik obow iązkow o w p łaca na 
rachunek em erytury 6 franków  rocznie (3 fr. do lat 18), 
może dow olnie w p łacać w ięcej a nadw yżka państw a 
w yn osząca 1/3 renty tą drogą  zdobytej, nie może prze­
w yższać 60 franków  rocznie.

P rzed sięb io rcy  opłacają swoje składki w posta­
ci podatku, robotnicy zaś nabyw ają marki oszczędno­
ściow e, które nalepiają na specjalne karty, służące za 
kwit. P raw o d a w cy  starannie rozgran iczyli dwa te 
czynniki, w łączyli całość do ogólnych  funkcji skarbu 
i w ten sposób pozbaw ili reform ę tej cech y najbar­
dziej interesującej: chodziło o stw orzenie w ielkiej in­
stytucji narodow ej, obejm ującej całe społeczeństw o 
i rządzącej się w łasnym  prawem  i w łasnem i środkam i 
dostarczonem i jej przez praw o.

O bok tych  rysów  najogólniejszych  zaw iera p ro­
je k t d z ia ły  czasam i dość interesujące jak  np. próbę 
skorobinowania z em eryturam i ubezpieczenia współ- 
d zielczego na w yp adek choroby. A le  n aogół w szędzie 
dominuje dążność do zm niejszenia znaczenia reform y, 
ulżenia budżetow i i obarczenia kosztam i jej zaintere­
sow anych. R zą d  niew ątpliw ie postara się p ow iększyć 
w ysokość em erytury, może naw et uda mu się obniżyć 
w iek praw ny kandydatów , ale zam ierza on zdob yć te 
ulepszenia drogą podw yższenia składek robotniczych  
z 6 do 9 franków . U przytom nijm y sobie, że koniec 
końców  p rzed siębiorcy  swoje składki również odbiją 
sobie na skórze robotnika, poza pracą którego nad- 
w artość nie pow staje, że F ran cja  jest krajem nader 
słabego zorganizow ania robotników , w którym  spiżow e 
prawo p racy  sroży się jeszcze w najlepsze —  a zrozu­
m iem y do jak ieg o  stopnia skażona została w ielka idea 
leżąca u podstaw y tearo praw a.

K o ło  sp raw y tej to czyć się będzie w ielka w alka 
społeczna, do której socjaliści fran cu scy szykują się 
z w yjątkow ą energją.

Marjan Aleksandrowicz.

Z KIJOWA.

ROZW ÓJ PRASY UKRAIŃSKIEJ.

Ruchem  narodow ym  ukraińskim  nie od dziś 
interesuje się prasa i opinja polska.

Przed laty  centrem  kulturalnego, narodow ego 
życia  U krainy była w yłączn ie  G alicja  i L w ó w ; nad 
Dnieprem  o żadnej pracy na polu uśw iadom ienia na- 
ro d o w ego -U kraiń cy  m yśleć nie mogli, a prasa u kraiń ­
ska, ja k  wiadom o, do roku 1905 w  granicach  państw’a 
ro syjsk iego  istnieć nie m ogła zgoła. T o  też cała 
praca kulturalno-narodow a siłą  rze czy  skon cen tro­
w ana zo sta ła  w  G alicji, g d y ż  nad Dnieprem  najm niej­
szy  p rzejaw  narodow ego  życia , tłóm iono i gaszono 
z za w zięto śc ią  niepoham ow aną.

N aprężon e i zaognione stosunki p olsko-u kraiń ­
skie w  G alicji, m ało d a w a ły  pow odów  do w za je ­
m nego za in tereso w an ia  się, uniem ożliw iając zarazem
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w szelkie p róby naw iązania b liższych  stosunków , za ­
w arcia m ożliw ych  układów , m ożliw ej zg o d y  sąsied z­
kiej. S tosunki te trw ają po dziś dzień— istne piekło 
pod tym w zględem  przedstaw ia.

Nic w ięc dziwnego że prasa polska nie o k a zy­
w ała dotychczas szczególnej życzliw o ści do ro zw ija ­
jącego  się ruchu U kraińskiego, ja k  rów nież prasa 
ukraińska (G alicyjska) dotych czas ignoruje życ ie  pol­
skie. Z  rokiem  jednak konstytucyjnym , z niesłychaną 
żyw io ło w o śc ią  zaczyna się rozw ijać odrębne naro­
dow e życie  ukraińskie nad D nieprem . P ow staje tu 
cały  szereg  stow arzyszeń  instytucji i p laców ek kul­
turalno narodow ych, a nadew szystko pow staje cały  
szereg  w yd aw n ictw  ukraińskich. Z w a ż y w s z y  do ja ­
kich zgub n ych  rezultatów  doprow adzić m oże niena­
w iść sąsiedzka— prasa ukraińska nad Dnieprem , bar­
dzo nielicznem i w yjątkam i stosunek swój do P olaków  
określiła  dość w yraźnie dążąc i szukając z niemi 
m ożliwej zg o d y  i pojednania.— N aw zajem  postępow a 
prasa polska nie przestaje się pow ażnie liczyć  z ru ­
chem ukraińskim . Ztąd i zainteresow anie prasy 
w arszaw skiej życiem  narodow em  U krainy.

Pierw szem  pismem, jak ie  się ukazało  w  ję zy k u  
ukraińskim  po r. 1905 b ył „C h lib o ro b ”, w yd a w a n y  
w  Lubnach w  P ołtoszczyźn ie  staraniem  m iejscow ej 
hrom ady ukraińskiej. R zecz naturalna że po tylu  
latach m ilczenia przym usow ego, p ierw szy głos ukra­
iński zro bił w rażenie niem ałe i pismo przez ca ły  czas 
sw o jego  cop raw da n iezb yt długiego trw ania, rozcho­
dziło się w  tysiącach  egzem plarzy. N astępnie ukazał 
się w  P o łta w ie  tygodnik „R idnyj K ra j“ , k tó ry  jednak 
w krótce p rzen iesiony został do K ijow a. W  tymże 
(1906) roku p o w sta ły  i poniejakiem  czasie zaw ieszone 
zostały  następujące w yd aw n ictw a: „B orot’b a ” , „Hro- 
mad’ska D u m ka“, „S ze rsze ń “ i ,jS ło w o “ — w  K ijow ie; 
„N arodni Isp ra w y “  i „ W is ti“ — w Odesie; „S łobożań- 
szczy n a “ —  w  C harkow ie; „W iln a  U kraina“ , „N asza 
Dum a“ , „R idn ia  S p ra w a “ —  w  Petersburgu. Pomimo 
jednak nieustannych p rzeszkód  i trudności, sp otyka­
nych na każdym  kroku —  prasa ukraińska nad D nie­
prem  ro zw ija  się coraz bardziej, pomimo że w  ciągu 
ostatnich trzech lat, a w ięc od początku sw o jego  
pow stania, cios za ciosem  spada na nią bez p rzerw y.

D zisiaj p u b licystyk a  ukraińska przedstaw ia się 
nader bogato i pow ażnie. W y d aw n ictw o  ukraińskie 
skupiają dookoła sobie w yrobiom m h już p racow ni­
ków  dziennikarskich, posiadają szeregi szczerych  zw o ­
lenników  i czyte ln ikó w .

W spom niany t5’godnik „R id n yj K r a j“ w ych o ­
dzący obecnie w  Kijowde staraniem  i pod redakcją 
bardzo zasłużon ej dziełaczki ukraińskiej, znanej lite ­
ratki p. O łen y  R osacz-O łen a P cziłka  (pseudonim ). 
Jest on z tego w zględu  sym patycznym , że stanow i 
niezachw ianie sam odzielną i nie zależną p laców kę 
kulturalną. R edaktorka p. O łe n a  Pczilka, prow adzi 
sw oje pismo praw ie bez niczyjej pom ocy, to też nie 
zna ono żadnych  kom prom isów , żadnych w zględów  
dyplom atycznych  pozostając zaw sze niezależnem , nie 
liczącem  się z tern czy się kom u narazi, czy  naw et 
usposobi przeciw ko siebie całe g ru p y  i stronnictw a. 
S\unpatją szczerą  darzy „R idn yj K raj“ po lakó w  
i literaturę polską. P raw ie  w  każdym  num erze sp o ­
tykam y p rzek ła d y  z autorów  polskich. O łen a P cziłka  
(siostra znakom itego działacza literackiego-D ragom a- 
nowa) nie od dziś dla P olaków  p rzych yln ie jest uspo­
sobiona. Jej to staraniem  przed laty urządzony b y ł 
w K ijo w ie  obchód M ick iew iczow ski oraz w ieczó r 
polsko-rusiriski, p odczas których  po raz p ie rw szy  po 
30 z gó rą  latach ro zleg ło  się z estrady, publicznie 
sło w o  p o lsk ie— pieśń polska. W ra żen ia  tego do dziś 
nie m ożna zapom nieć, i o to po latach tylu  p rzyp o ­
m niaw szy ten fakt nie sposób nie podziękow ać raz 
jeszcze  szanow nej inicjatorce tych  ch w il uroczystych.

O d roku  1906 w ychodzi w  K ijow ie  najw iększą
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popularnością się cieszący  dziennik „R a d a “ p ro w a ­
dzon y w  duchu dem okratycznym  i postępow ym . 
W  około  „ R a d y “ u tw orzyła  się pew ne szczelnie zam ­
knięte koło  t. zw . „rad zian “  które stanow i zarazem  
jej redakcję, pow oduje to skądinąd pew ną stronni­
czość i ciasnotą poglądów . Jedyny dziennik p olity­
czno-społeczny na U krainie, ukraiński, pow in ien  za ­
chow ać m ożliw ą o b jektyw n ość, a nie zaślepiać się 
w  ciasne ram ki tryb ó w  partyjnych, częstokroć za­
cofanych.

O d paru lat p rzen iesiony zo sta ł do K ijo w a  mie­
sięczn ik  p ro w ad zo n y p rzez pr. M. K ru szew sk iego  —  
„Ł iteraturn o-N aukow yj W istn ik “ —  najpow ażniejsze 
to ch yb a w yd aw n ictw o  naukow o-literackie na U krainie. 
Do ujem nych stron je g o  w yp adn ie za lic zy ć  zb yt ra­
żący  i zanadto zaak cen to w an y  nacisk indyw idualnych  
przekonań redaktora— nadaje to w yd aw n ictw u  jedn o­
stajny często  ńudn y charakter.

D o nau kow ych , p o w ażn ych  w yd aw n ictw  należy  
rów nież kw artaln ik  bardzo um iejętnie p row adzon y 
p. t. „Z a p ysk i N aukow oho T o w “ .

W  ostatnim roku pow stało  literackie czasopi­
sm o— „U kraiń ska  chata“ n ao gó ł b ezb arw n y ten mie­
sięcznik, nie p rzed staw ia  nic w yróżn ia jącego  się. P ra ­
cują w  nim p rzew ażn ie  m łode s iły  pisarskie, w śród 
nich spotykam y w p ra w d zie  jednostki o w ybitnym  
talencie, dość w spom nieć: O . O łesia , S. T w erdo- 
chliba, G . C zu p ryn kę, C h. A łc z e w sk ą , M. W oronoho.

N iedaw no za czą ł w ych o d zić  w K ijow ie, tygodnik 
popularny, p o św ięco n y  spraw om  robotniczym  i ludo­
w ym  p. t. „ S e ło “ . P rzystępna forma w yd aw n ictw a  
ułatw ia dotarcie do n ajszerszych  mas ludności w ie j­
skiej i robotniczej, u św iadam iając je  pod w zględem  
narodow ym  i społecznym . W  w yd aw n ictw ie  bierze 
udział rów n ież pr. M. H ru szew ski.

T a k  się p rzed staw ia  fak tyczn y  stan prasy ukra­
ińskiej nad Dnieprem . Jeżeli się z w a ż y  ja k ą  ciężką, 
i ilu ofiaram i usłaną p rze b y ła  ona drogę, jeże li się 
przypom ni jakich  S yzyfo w ych  w y s iłk ó w  w ym aga pra­
ca i zabieg i w  d zienn ikarstw ie i p u b licystyce  ukra­
ińskiej— pozostanie jed yn ie  p odziw iać tę moc naszych  
pobratym ców  ukraińskich  ich w ytrw a ło ść  i p raw d ziw e 
ukochanie o jczyzn y.

N iem ały k ło p o ł ma sp raw ozdaw ca dziennikarski 
z K ijo w a z w yd aw n ictw em  o ktorem  wspom inałem  
ju ż raz, z „P rzeg ląd em  K rajo w ym “ . Przytaczając 
program  tego pism a zw ró ciłem  u w a g ę  w ó w cza s  na 
u w ydatnienie zw ią zk u  je g o  z polskością,— nie m ogąc 
na razie zorjen tow ać się co do tego odłożyłem  na 
później zastan ow ienie się nad tą kw estją. D zisiaj 
„P rzeg l. K ra jo w e g o “ w y s z ło  już 9 num erów , a w ięc 
dość m aterjału do o cen y  je g o  dokładnej. Nie spo­
sób praw ie u w ie rzy ć , że m ów iąc o w yd aw n ictw ie  
polskiem , trzeba doszu kiw ać się łączności z polskością. 
Z ad ziw ia  stanow czo sam o postaw ienie kw estji o sto­
sunku pism a polskiego do polskości. A  jednak tak 
je st w istocie.— „P rzeg lą d  K ra jo w y “ robi całkiem  słu ­
sznie w rażenie pism a u kraińskiego, w yd aw a n eg o  nie 
w iadom o dla czego  po polsku. B ardzo  często  zda­
rzało mi się s ły sze ć  opinję p o w ażn ych  U kraińców , 
zapytu jących : dla kogo i dla czego  „P rzeg l. K raj“ 
w ychodzi? K a żd a  spraw a każda kw estja  rozpatry­
w an a je st tu i traktow ana ze stan ow iska  w yłą czn ie  
ukraińskiego. Ż y c ie  polskie na U krainie zajm uje ty ­
leż m iejsca co np. ży c ie  Finlandji lub Rosji. N ato­
m iast każdy szczegół, k a żd y  fakt i fakcik  z ruchu 
ukraińskiego n o to w an y  jest ze szczególną i zupełnie 
nie w ytłóm aczon ą go rliw o ścią . Na czele pism a stoi 
fak tyczn y  a nie nom inalny je g o  redaktor, z p o ch o ­
dzenia i narodow ości U krain iec o „polskiej ku lturze“ , 
uw aża on sobie za ob o w iązek  prow adzen ia  pisma 
w  duchu i treści ukraińskie.

Nic w ięc  dziw nego że  nie zw raca  ono praw ie 
n iczyjej u w ag i i nie sposób żeb y  b yło  inaczej, w obec

tej zagadkow ej połow iczności. P o lacy  m iejscow i o ile 
się interesują życiem  ukraińskiem -w olą po inform acje 
udaw ać się do źródeł. Tem  mniej rzeczo w ego  za in ­
teresow ania budzi ono w  U kraińcach, jak ko lw iek  
nie tają oni że są rądzi z tego kierunku, podporząd­
kow ującego interesa polskie-ukraińskim . D aje się 
jednakże spostrzegać raz po raz, jakby pew ien odcień 
ironji w  tych pochw ałach: jest to jak b y  posądzenie 
o p ółp rzeniew ierstw o i o półpochlebstw o.

Tad.

CENZURA WYDAWNICTW ZAGRANICZ­
NYCH W DNI WOLNOŚCIOWE.

W  m iesięczniku „Sow riem iennyj M ir” B ończ- 
Brunjew icz zam ieścił charakterystyczną notatkę, do 
historji działalności cenzury.

P ięć  oficjalnych spraw ozdań datow anych: p a ź­
dziernik, listopad, grudzień 1905 r., styczeń i luty 
1906 roku. Stare, dobrze nam znane rubryki: ,D o - 
zw olieno”, —  „D ozw olieno s iskluczenjem ”,—  „Zapriesz- 
czen o“, w językach: francuzkim , niem ieckim , norwez- 
kim, esperanto, szwedzkim, włoskim, w ęgierskim , ro­
syjskim  i t. p.

N ieciekaw ą jest rubryka „D o zw o lien o ”, p rzy j­
rzyjm y się co zniew oliło cenzurę do naruszenia „sw o ­
body s ło w a ” w dni w olnościow e. C zy  taka straszna 
K ram o ła  ukryw a się w w ydaw nictw ach  tego  okresu?

W  październiku, w języku  francuzkim  zabroniono:

J. Guesde. Quatre ans de lutte de classe a la 
cham bre.

Ch. M alato. L a  Grande grève. Rom an.
L. Tolstoi. L e  grand crime. L a  Consitution et 

les partage des terres. P récéd é d’une lettre au T sar.
Traduit du russe par E. H alperine —  K am in sk y.

W  listopadzie: E. Aknouni. L a  Qustion arm é­
nienne et le tsarisme. D am ade. H istoire chantée de 
la prem ière republique 1789 à 1799. Chants p atrio ti­
ques rérolutionnaires et populaires. K sią żk a  550 str.!

W  grudniu zabraniano przew ażnie dzieła tyczące  
się nauki socjalistycznej i ruchu, k ied y w języku  ro ­
syjskim  setki broszur podobnych krążyło  bez przesz­
kody.

„D éclaration  commune des organisations s o c ia ­
lis te s” P . L afargu e. Causes de lacroyan ce en D ien.

L. D eslinières. Entretiens socialistes.
P . R enaudel. Pour le socialism e, argum ents.
E. A venarp. L e  22 jandier nouveau style  (229 

str.) i w reszcie 215 str. sprawozdanie —  D ixièm e con­
grès socialiste international tenu A m sterdam  du 14 
au 20 août I904. Conte —  rendu analytique publié 
par le secrétariat socialiste international.

W  styczniow em  sprawozdaniu 1906 r. ob jętości 
80 str. znadujemy w ym ieniane to co się ty cz y  R ossji.

L a  F aillite russe. H istoire de la révolution. 
Les Evénem ents précurseurs de la révolution (Les 
m assacres de janvier 1905.— Le Comte W itte).— Gapo- 
ne. L es dessous de la révolution russe. L es M ém o­
ires du pope Gapon. —  Zabroniona brossura M ater 
(André). Le Juif russe, w ydanie S o cié té  des amis du 
peuple russe et des peuples annexés.

Zabronione jest też to w szystko co się tyczy  ru­
chu socjalistycznego: spraw ozdania C ongrès socialiste
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de B ord eau x tenu les 12, 13 et 14 avHl 1903. D ix  di­
scours de H ervé, Savvau te, M illenand etc.— J. Jaurès 
i J. Guesde. L es deux m éthodes, i t. d., i t. d.

W  lutym  1906 r. zabroniono: (sprawozd. 27 str.).
Ivan a T re g o u b o ff’a. L ettre ouverte d ’un Tolstoien 

à un antitolstoien. P . Vernier: L es D ram es du 
M oscox.

W ie le  z ty ch  książek jest w przekładzie i krążą 
one w sprzedaży bez żadnej przeszkody. C zy  ja k ie ­
kolw iek opow iadanie o strejku pow szechnym  (Malato. 
L a  grande grève) m ogło zadziw ić R o ssję i9 0 5  r., kie­
dy październ ikow a rzeczyw istość przew yższa w szelką 
fan tazję w tym  kierunku?

W  języku  niem ieckim  zabroniono:
S y d a co ffa . „A us den Geheim nissen des unter­

ird isch e n  R u ssla n d s”. A  „P odpoln aja  R o ss ija ” sw o ­
bodnie w ych o d ziła  w kilkunastu w ydaw nictw ach, niem- 
com w ięc rozrzuconym  po R ossji niepozw olono tego  
dzieła czytać w  języku  ojczystym , Avidocznie cenzura 
zajęła się p o lityką  rusyfikatorską. N ie pom inięto 
i Tołstoja, bo w szak to Tołstoj pisze, przytem  miano 
na w zględzie  „w olność sum ienia”. Zabroniono w ięc: 
L. Tolstoi. K r it ik  der pragm atischen T h eologie.

W  listopadzie zabroniono:
D r. E. D ühring. D er Ersatz der. R e lig io n  durch 

V o ll K om en es R . H eym an. D ie russische R e v o ­
lution und ihre historische Begründung. H. L an ge. 
D er russisch-japanische K a ie g . W h ite  (A ndrev D.) 
A us meinem D iplom atleben.

W  grudniu: K rap otk in . Id eale  und W irk lich ­
keit in der ruschischen Litteratur, książka przełożona 
na rosyjsk i i dotych czas znujduje się w sprzedaży. 
R olan d  H olst. G eneralstreik und Sozialdem okratie, 
rów nież w ydan e w rosyjskim , w pięciu  w ydaniach, 
a cenzura roztaczając opiekę nad cudzoziem cam i u nas 
nie p ozw alała  im czytać, ochraniając ich od złego 
w pływ u. Zabroniony i Tołstoj „Eines ist n o t” (To 
z przyzw yczajenia).

W  styczniu 1906 r.
Zabroniono książkę D ietzgen ’a: D ie R e lig io n  

der Sozialdem okratie (w ydana sw obodnie w przek ła­
dzie rosyjskim ). Zabroniona książeczka K au tsk iego , 
w ydan a w rosyjskim  w kilku w ydaw nictw ach, a w n ie­
m ieckim  niedostępna: „E thik und m aterialistische Ge- 
schich tsau ffaissun g”. Zabroniony K alen darz „ Grütli- 
K a le n d e r ” w yd an y w Zurychu w stow arzyszeniu „Grü- 
tliv e re in ”. K siążeczk a  K iriH ’a: D ie  O dysee des 
„K n jas  P o tiem k in ”.

W  lutym  1906 r. zabroniono kilkakrotnie w yd an y 
po rosyjsku artykuł Ed. Bernsteina: D er politische 
M assenstreik und die politische L a g e  der Socialde- 
mo'kraten in D eutschland, i Łoziń skiego „W a s haben 
die A rm en dem Christentum  zu verdanken?

Zabroniony Tołstoj, znowu i wciąż: „D as Ende 
eines Z e ita lters .”

W  języku  angielskim  zabroniono w  październi­
ku: S im kovich  (Vladim ir G.) R u ssi’a S tru g g le  with 
A u to eraty; sądząc z tytułu— książka nieprzyjem na.

W  listopadzie: M allog  (Fildgerald). The Russian 
Court in the E ig h teen  Century.

W  styczniu: V.* Debs: Unionism and Socialism ; 
a p lea  fo r both.

W  języku  rosyjskim  w  październiku 1905 r.
A . G orem yka „K s ią żę  Potiem kin T a u ry d zk i.” 

Bunt w flo c ie  czarnom orskiej 29 czerw ca  1905 r. u ło­
żone na podstaw ie dokum entów zagranicznych.

W  listopadzie zabroniono: B łażennoje upowanje 
christjanina. 2) W itte  i R a d a  P ań stw a o finansowem 
położeniu R ossji. 3) Jaki dzień świętujesz i d lacze­
go? 4) A . M ichajłow . M ikołaj I. Jego charakter, 
panow anie, dekabryści. 5) P lechan ów . D zieła , tom 
I cz. I  i II. 6) Senderlend. B iblja, jej pochodzenie, 
rozwój i ce ch y  w yróżniające.

(K siążki P lechanow a i Senderlenda b y ły  w tedy 
w ydane w R ossji, a w yd. zagr. skonfiskowano).

W  grudniu: A . A m fiteatrów .' Bajki w spółczesne 
w 3-ch częściach, R . T . Zycie spółczesne i jego  ele­
menty/ Część I.- Zbiór artykułów  z ;)„ R e a lis ty ’’ f  „S i­
ły  i P ra w a ” w. okresie rew olucyjnym  1904 —  05 r. 
w reszcie: P ieśni i hym ny sw obodnych chrześcian. 
Ą . Czertkow ej: w 3 częściach .

Język rosyjski uważany jest za obcy, g d y  książ­
ka w ych odzi zagranicą, co w przykre położenie sta­
w ia cenzorów.

W  styczniu 1906 r. zabroniono: D ebagorji-M o- 
kriew icza. Poem at h istoryczn y w yd an y w 1894 r. 
W . D. K o rgan o w a. R ew o lu cja  rosyjska i huligani 
w prasie; „G łó d ” S. Juszkiewieża, w ydana w Sztut- 
gardzie i jednocześnie w ydana w  1895 roku w R o s ­
sji. C enzorzy w ydaw nictw  zagraniczn ych  tak m ało 
interesują się literaturą w spółczesną, że niew iedzą, że 
„G łó d ” w ysłan y  i sprzedany b y ł w R ossji legalnie.

W  lutym  1906 r. zabroniono 4 książki, a m iano­
wicie: A . B ogem cew . 1) W alk a  bogów , 2) P . K a te - 
nin. K ieru n ki polityczn e w R ossji, 3) L iteratura Na- 
rodnej W oli. D odatek do: „Państw ow e przestępstw a 
w R o s s ji” w ydaw ane pod redakcją B. B azylew skiego ,, 
i 4) P erow a. Przed świtem. Zbiór pieśni i w ierszy 
rew olu cyjn ych .

Ilość zabronionych zupełnie lub dozw olonych 
z w yjątkam i (zam azywaniem  kartek farbą drukarską) 
podłud m iesięcy w ypada następująco.

1905 r.

1906 j .
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Październ. 11 4 14 1 1 1 1 9 1 43

L istopad 16 2 19 — — 6 9 — 1 1 — — — — 54

Grudzień 13 i 10 1 — — 6 — — — 1 1 — — — 32

S tyczeń 13 1 11 1 — — 3 5 1 — ,4 — 1 1 — 41

L uty 11 — 16 — — — 4 6 — — 1 — — 1 2 41

JS
5 m iesięcy 64 8 70 3 1 1 19 29 2 1 7 1 1 2 2 211

W id zim y w ięc, że w okresie, k ied y  panow ała 
największa swoboda, kied y ogłoszona b y ła  K o n sty tu ­
cja  i zmieniono przestarzałe porządki, kiedy cała 
R o ssja  tryum falnie św ięciła  swobodę druku, słowa, 
sum ienia— oficjalna instytucja państw ow a bacznie czu­
wa na praw om yślnością o b yw ateli i nieprzestaje funk­
cjonow ać, zabraniając przyw ozu w ydaw nictw  za g ra ­
nicznych i konfiskuje je nie sądow nie, aie po staremu 
adm inistracyjnie. W  p tzeciągu  5 m iesięcy zabrania 
211 książek w 15 językach .

Czemu to .n a le ży  przypisać, czy  uprzedzeniu pp. 
cenzorów  do w ydaw nictw  zagraniczn ych , czy też ich 
nieśw iadom ości o ruchu w ydaw niczym  w literaturze?

O tern w iedzieć m ogą ty lk o  oni sami.

M. Żorski.

http://rcin.org.pl
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Idealny polarni
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorych 

na żołqdel{.

Kalendarz Kobiety P
na rok 1 0 1O.

Będzie pierw szem  źródłem  pow ażnych inform acji, nie* 
zbędnych w życiu  każdej kobiety, z zakresu działal­
ności społecznej, szkolnictw a, zdrow otności, inform acj 
praw nych, reform y gospodarstw a kobiecego, adresów 

zaw odow ych  i t. d.
K alen d arz w yjdzie z druku w początkach  grudnia r. b

Ogłoszenia można nadsyłać do połowy listopada:
Biuro Związku Równouprawnienia Kobiet Polskich.

I tO W Y -S W I A T  4

G a m e t a  j ^ o l n i c ^ a
=  Czasopismo Tygodniowe Ilustrowane. =

U w zględnia przedew szystkiem  potrzeby praktyczne 
w szelkich g a łęz i gospod arstw a w iejskiego, nie za 
niedbując jednak system atycznego zaznajam iania czy 
tełników z najnowszemi zdobyczami wiedzy zawodowej.
Uznając zaś w ielką doniosłość łączen ia  się rolników  
w T o w arzystw a  i S yn d ykaty , podaje dokładne sp ra ­
w ozdania z posiedzeń, narad i przedsięw zięć w szy st­
kich krajow ych  stow arzyszeń ro ln iczy ch .'
W szy scy  prenum eratorzy „G azety  R o ln iczej” o trzy­

mują bezpłatnie

MP~ Dodatki Ksiqżl<owe ~W(S
lub karty albumowe, przedstaw iające ty p y  różnych zw ie­
rząt dom ow ych, lub p lany budynków  gospodarczych, 
oprócz tego  m ają praw o nabyw ać, zgłaszając się b ez­
pośrednio do R edakcji, wszelkie wydawnictwa „G azety  
R o ln ic ze j” za połowę ceny.

Prenum eratę, która w ynosi rocznie rb. 9, pół­
rocznie rb. 4 k. 50, kw artalnie rb, 2 k. 50 - najlepiej 
nadeyłać w prost do R ed ak cji „G a zety  R o ln iczej 

ulica E ryw ań ska ió w W arszaw ie.

Kronika Buchaltera
Organ stowarzyszenia p. n. Związek Buchalterów w Warszawis,
Pismo zawodowe poświęcone teoryi i praktyce rachurń 
kowości i buchalterji przemysłu, handlu i instytucji fi­
nansowych, kredytowych etc., oraz wszelkim naukom, 

mającym związek z pracą buchaltera.

Wychodzi 2 razy na miesiąc.

551:

Adres Redakcji i Administracji: Al. Jerozolimskie 47.

Prenumerata wynosi: w Warszawie 2 rub. rocznie, 1 rub. 
półrocznie; na prowincyi 3 rocznie, 1 rb. półrocznie.

Stowarzyszenie pod nazwą

Związek Buchalterów
w Warszawie

podaje do wiadomości, że posiadając w gronie swych 
członków liczny zastęp zawodowo wykształconych b u chał 

terów wszelkich gałęzi przemysłu i handlu:
1) podejmuje się wykonywania wszelkich prac 

w zakresie finansowości instytucyi przemysłowych han­
dlowych, kredytowych i t. d., jako to:

organizacji ścisłej kontroli finansowej i kompletnej 
manipulacji wewnętrznej, zakładania, poprawiania 
i sprawdzania ksiąg handlowych, oceny i wyja­
śniania metody buchalteryi, bilansów i sprawozdań, 
stanu finansowego i t. p.
2) , poleca na wszelkie stanowiska w zakresie 

finansowości wykształconych i doświadczonych człon­
ków, poręczając moralnie za ich etyczną wartość i fa­
chowe uzdolnienie.

Przy Stowarzyszeniu zostało założone Biuro Rachun­
kowości Rolnej, które na podstawie raportów tygodnio* 
wych prowadzi książki buchateryjne i sporządza bilanse 

majątków ziemskich. U V \

Biuro Stowarzyszenia przy ul. Aleja Jerozolimska 74. 
otwarte od 1 O-ej do 2-ej i od 4 do 7-ej. Telefon 66-74.

Informacyi i porad udziela członek Zarządu codziennie 
od 6-ej do 7-ej.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIEC1E!

HERBAT A z gór Harcu
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters­
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 — 3 filiżanek tygodniowo, leczy, 
wyrzuty, liszaje uderzenia'krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie, 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny: 

Cena pudełka 1 rb., 72 pudełka 50 kop.
UWAGA-* Każde oryginalne pudełko zaopatrzone, następującą ety­

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cfesarstwo:
JÓZEF GROSSMAN. Warszawa. Śliska Mi 33a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb l z  odliczeniem na ko 

~zta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet. '

http://rcin.org.pl
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Poleca znakomite 
P I W A :

„Jasne” (Pilzeńskie) „Ciemne’’ (Zakopiańskie). 
Na kolejach Dróg Żelaznych 

specjalne wagony własne.

Senatorska 4 2  (Plae R esu rsy  K upieckiej)
podaje do wiadomości, że wynajmuje kasetki 
(Safes) w specjalnie zbudowanym opancerzonym 

skarbcu (Compond-Panzer).

Warunki najmu są  następujące:
a. półrocznie Rb. 6 rocznie Rb. 12
b. 99 99 n 9* „ 15
ę. »* 99 1 0 99

0M

d. 99 99 12| 99 „ 25
e. 99 99 17% 99 „ 35

□  Numer telefonu w skarbcu 14-82. □

Irena Ruszczycówna
udzielą lekcji dykcji i deklam acji. W iadom ość: ulica 
W ilc za  Nr. 27 m. 5, zastać można od 10— 12 i od 6 — 7.

70% oszczędności.
Skład główny:

Adolf Kipman

Najtrwalsza żarówka
z nitką m etalow ą

inżemer
Nowo-Jasna 8 (wprost Filhar­

monii). Telefon 54-93.

Magneta.
Zegary elektryczne bez ba- 

terji i kontaktów.
WARSZAWA

przyjemny pokarm, najod­
powiedniejszy dla dzieci 
od 6-ciu miesięcy do 10-u 
lat, zwłaszcza w czasie od­
łączania od piersi i w okre­
sie rośnięcia. Ułatwia ząb­
kowanie i zapewnia prawi­
dłowy rozwój kości.—Sprze­
daż w sklepch aptecznych 

i aptekach.
Ostrzegamy przed naśladow- 

nictwami.
Nowo-Jasna 8 (wprost Filhar- 

monji).

Redaktor i wydawca Wacław Nałkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego Nowy-Swiat 47.
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